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We Lwowie, wtorek dnia 29 listopada 1904 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
«iąglęcznie 2 korony; — za 
$ktrazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji: 

a jednorazową | zdwnurazową 

przesyłką przesyłką 
remme .. 30 K—h |36 K—h 
«wurtalnie 7.,50,) 9,—, 
swiesięcznie 2 „50, m 
w Niemczech mies. 3 M. 50 ten. 
«f innych krajach mies. ś Fr. 


skoplisów Red. nie zwraca. 
„DZIENNIK POLSKI* — 


PA Lwów, pi Marjacki 1. 7 
Ssielonu nr. 


£ Wydanie popołudniowe. y 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia : 


Za jeden wiersz petitowy albe 
jego miejsce 20 haierzy. 
Za jeden wiersz peritowy w rui- 
bryce Nadesiane 40 haierzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerzę 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczs- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiere» 
petitowy 60 halerzy:; 


Numer pojedynczy: 


we Lwówie |na prowir a: 
poranny .... 8 hał | 10 hai 
popołudniowy 4 hal. 5 hai 


Właścicieie i redaktorowie: Dr. K. OsTASzEwski- BARAŃSKI I! MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Zmiana regulaminu w parla- 


mencie wiedeńskim. 

(Wywiad z p. D. Abrahamowiczem). 

Jeden z redaktorów nowo powstałego 
w Budapeszcie pisma A Nap rozmawiał z 
wiceprezesem Koła polskiego p. Dawidem 
Abrahamowiczem o zmianie regulaminu sejmu 
węgierskiego i o zamierzonej takiej zmianie 
w parłamencie wiedeńskim za czasów, gdy 
p. Abrahamowicz był prezydentem izby po- 
gelskiej. P. Abrahamowicz rzekł: Nie mogę 
pojąć, w jaki sposób nawet poważni mężowie 
mogą upatrywać zagrożenie konstytucji w ta- 
kiej ściśle formalnej kwestji, jak zmiana re- 
guiaminu. jedno jest w tem pewne, że ten, 
który taką akcję przedsiębierze, musi być 
przygotowany na poświęcenie siebie samego. 

Q nieudaniu się przeprowadzenia zmia- 
ay regulaminu za jego prezydentury w wie- 
deńskiej izbie poselskiej, rzekł p. Abraha- 
mowicz: Lex Falkenhayn oparła się na wnio- 
sku Chlumecky'ego. Wniosek ten był 
uchwalony przez komisję i przedłożony izbie. 
Ponieważ przeważająca większość chciała 
przyjąći/egem Falkenhayn, przeto oktrojowałem 
odpowiednia uchwałę. Błąd leżał w tem, że 
ówczesny prezydent gabinetu hr. Badeni, przy 
przeprowadzeniu tej ustawy nie wybrał odpo- 
wiedniej drogi. Hr. Tisza jest w położeniu o 
wiele wygodniejszem, gdyż w Budapeszcie 
usunięcia posła z sali obrad nikt nie będzie 
uważał za obrazę narodu. Ale nie należy 
także wydalać z sali posłów przy pomocy 
policji. Wystarczy wykluczyć go. 

Na pytanie, czy w razie jeśli zamiar hr. 
Tiszy się powiedzie, oddziała to na parla- 
ment wiedeński, odpowiedział p. Abrahamo- 
wicz: Na każdy sposób musi wpływ wywrzeć, 
szczególniej atoli wtedy, jeśli udanie się całej 
akcji nie będzie uważane za zwycięstwo oso- 
biste hr. Tiszy, lecz za zwycięstwo większo- 
ści. Przykład Węgier może stać się punktem 
wyjścia dla reformy regulaminu w naszym 
parlamencie. Co się tyczy sposobu oktrojo- 
wania, to zasadniczo myślę tylko o zarządze- 
niu prowizorycznem, które ma obowiązywać 
dopóty, póki nowa izba nie przeprowadzi 
Ostatecznie rewizji całego regulaminu. Przyj- 
ście do skutku takiego zarządzenia może na- 
słąpić: albo przez wydanie na mocy § 14 
oktrojowanej noweli do ustawy o zmianie re- 
gulaminu z r. 1873, albo w razie potrzeby 
przez rozporządzenie cesarskie. 


Refleksje porozruchowe. 


Warszawski jkorespondent Dziennika Po- 
tnańskiego pisze: Pomimo tak strasznego o- 
ałamucenia umysłu socjalistów naszych, mo- 
Żna jednak mieć pewną nadzieję, że smutne 
doświadczenia „krwawej niedzieli“ t, j. zajść 
tą placu Grzybowskim 13 bm., wpłynęły u- 
$pakajająco i podziałały na pewnego rodzaju 
zrównoważenie umysłów choćby pewnej czę- 
Ści członków t. zw. „Polskiej partji socjali- 
$tycznej* (P. P. S.). Już z tonu, w jakim 
pomagaja różne organa, bądź partji samej, 
ądź pokrewnych, albo „warunkowo z ru- 
chem sympatyzujących*, czuć pewnego ro- 
dzaju rozstrój, częściowe lub całkowite przy- 
Znanie się do bezcelowości kroków podo- 
bnych, które może nie wpłyną na powstrzy- 


manie ze stony rząuu rosyjskiego dalszych 
rozporządzeń mobilizacyjnych... Przekonano 
się również, że kawał czerwonego płóma, 
zatkniętego na kiju, nietylko nie wywiera ża- 
dnego wrażenia i nie budzi zapału, ale wprost 
nie jest zrozumiałym, jako hasło czy sztan- 
dar, mający reprezentować jakąś ideę. Dla 
ludu zaś warszawskiego Stało się ono od 
pamiętnej niedzieli żałosnym tylko symbolem 
niepotrzebnie, niewianie, a nawet nieświado- 
mie przelanej krwi. 

Smutny ten rezultat budzić musi w na- 
stępstwie równie niewesołe refleksje. Jeśli 
bowiem robotników naszych, będących człon- 
kami polskiej partji socjalistycznej, popchnięto 
do współudziału w akcji, stojącej w zupeł- 
nej sprzeczności z interesami tejże partji, 
zdepopularyzowano ją jeszcze bardziej wobec 
własnego Społeczeństwa, a brzytem kazano 
jej wierzyć w celowość i korzystać z pudo- 
bnego kroku, — to jest rzeczą aż nadto wi- 
doczną, że istnieje jakaś władza inna, ukryta 
przed. okiem tych, którym się wydaje, że sa- 
mi władzę tę w swem ręku dzierżą. Innemi 
słowy : tak przewodnicy, jak* członkowie tej 
nibyto „polskiej“ partji, zostali wprowadzeni 
w błąd, oszukani i wyzyskani. Nadużyto 
ich dobrej wiary, wmówiono jakieś 
cele, wysunięto ich w pierwsze szeregi — 
a potem się pokazało, że uczyniono z nich 
ślepe narzędzie czegoś, o czem oai sami aie 
wiedzieli. Ten cel ogólny, „wyższy* ponad 
urojoną władzę partji socjalizmu naszego, 
znajduje się daleko, mianowicie w ręku ko- 
mitetu internacjona'nego, wziętego jak wia- 
domo, w pacht i w arendę przez żydów. Ich 
to zamiarem jest wywoływanie zaburzeń sa- 
mych; ich zasadniczy opór przegiw wszel- 
kiej wiadzy:—a że się przytem krew rozleje, 
choćoy najniewinniejsza — to owych isto- 
tnych przewodników tego ruchu nic nie 
obchodzi... Upozorowano to w tym właśnie 
wypadku, dziecinnym argumentem, że: tym 
sposobem może się rząd rosyjski wstrzyma 
od dalszych zarządzeń mobilizacyjnych... Jest 
to tylko dowodem, do jakiego stopnia uważa 
się ów „polski* socjalizm za naiwny i jak 
dA środków używa się, aby ogół obała- 
mucić. 


Rosjanin o szysanach cenzury 
warszawskiej. 


Dziennik Ruś uderza w artykule wstę- 
pnym w ostry sposób na cenzurę warszawską, 
a to z natępujących powodów: Przed paru ty- 
godniami dzienaik ten zamieścił artykuł: „Do 
braci Polaków*, w którym — jak wiadomo, 
gdyż artykuł ten zamieściliśmy w tłómaczeniu 
w łamach Dziennika — wzywał oba narody 
do zgody i do wypracowania programu, na 
podstawie którego byłaby ia zgoda możliwą. 
W streszczeniu powtórzyły go niektóre dzien- 
niki rosyjskie. Redakcje dzienników warszaw- 
skich zamierzały również ów artykuł podać 
do wiadomości swych czytelników, lecz cen- 
zura na to nie zezwoliła — o czem donosi 
redakcji Rusi jeden z redaktorów warszaw- 
skich. 

List ten podaje redakcja Rusi w całości, 
a następnie wypowiada o cenzurze warszaw- 
skiej nasiępujące uwagi: 

„Królestwo Polskie — Bogu dzięki — 
jeszcze nie należy do Prus, a jednakże zdaje 


się, jakby granica Królestwa przesunęła się 
od zachodu na wschód, a nas od Polaków 
oddzielał jakiś mur chiński, na którym cen- 
zura warszawska kontroluje czujność władz 
centralnych w Petersburgu. Co u nas wolno 
i przepuszczono, to samo jest niebezpiecznem 
i niedozwolonem w Warszawie! Do takich nie- 
pocieszających wyników dochodzi się pomi- 
mo woli, jeżeli się weźmie na serjo przygodę 
z naszym artykułem w Warszawie. Nam się 
zdaje, iż ta wypływa z prostego nieporozu- 
mienia, a być może, iż sprawa stała się już ` 
jasną nawet dla warszawskiego areopagu cen- 
zuralnego. 

„Ciężkie koła starej maszyny biurokraty- 
cznej zawadziły o nasz artykuł, oczywiście 
nie dlatego, jakoby on był niebezpiecznym 
dla państwa, lecz przeciwnie, tylko dlatego, 
że wzywał on do nowego czynu, płynącego 
z samego życia, a nasi biurokraci, jak „czło- 
wiek w futerale* Czechowa, zatrzymali się 
przed rzeczą nową z przyzwyczajenia i oba» 
wy, „aby z tego coś nie wynikło...* Lecz 
nic z tego nie wynikło : gazeta Ruś, pomimo 
tak szkodliwego artykułu, jeszcze wychodzi, 
a cenzorowie warszawscy powinni rozpogo- 
dzić swe oblicza i gniew zastąpić łaskawo- 
ścią. A więc panowie redaktorowie warszaw- 
scy, którzyście wiele ucierpieli, możecie teraz 
qróbować szczęścia, a opierając się na „fa- 
ktach oczywistych*, jąć się wspólnej z nami 
akcji dla dobra państwa i obu narodowości. 
Nasze wezwanie do Polaków powinno się 
pojawić na Szpaltach dzienników warszaw- 
skich, albowiem w razie przeciwnym, przy- 
szłoby się do przekonania, iż ci, od których 
zależy prawdziwe dobro i spokojny rozwój 
wewnętrzny ojczyzny i z poczucia obowiązku 
i z nakazu sumienia, sami nie wiedzą, co 
czynią. Nie da się zaprzeczyć, iż niezliczoną 
ilość razy marniały u nas dobre zamiary, 
nawet wychodzące z góry, wskutek niedołę- 
stwa naszych „dii minores“, których cesarz 
Mikołaj nazwał prawdziwymi samodzierżcami 
Rosji. Lecz czasy takiego czynowniczego sa- 
ah U aiii jak się zdaje, minęły niepowro- 
nie... 
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Schronisko dezerterów. 


Londyn 26 listopada. 

W dzielnicy Whitechapel, zajmowanej od 
dawna przez żydów z Rosji, urządzono przy- 
tułki dla tych, którym się udało przed bran- 
ką ujść za granicę. W przytułkach tych otrzy- 
mują miejsce do spania, herbatę i informacje 
co do dalszej jazdy, względnie osiedl:nia się. 
Bo tylko około 5 prc. zostaje w Londynie, 
reszta etnigrantów, jedzie do Ameryki, a ci, 
którzy lepiej są finansowo Sytuowani, do po- 
łudniowej Afryki. Opowiadają oni wiele cie- 
kawych rzeczy o sposobie przeprowadzania 
mobilizacji; jeden n. p. mówił: Prawie zaw- 
sze bez uprzedniego ogłoszenia, a często w 
nocy, porywani bywają rezerwiści ze swych 
domów. Obstępują całą wieś i przetrząsają 
każde mieszkanie; gdy drzwi natychmiast nie 
zostaną otwarte, wybijają je żołnierze kolba- 
mi. Wszyscy mężczyźni w wieku 21 - 43 lat 
bywają zabierani i natychmiast pod eskortą 
odsyłani do miejscowości, odległej o jeden, 
lub dwa dni drogi. Tam po krótkiej nauce, 
zostają Ssformowan: i odsyłani na Daleki 
Wschód, 


Inny opowiadał, jak mu wraz z towarzy- 
szami udało się uciec: „Mieszkaliśmy w okrę- 
gu kowieńskim, około 110 klm. od granicy. 
Nagle dowiadujemy się, że ze sąsiedniej wsi 
porwano nocą wszystkich zdolnych do no- 
szenia broni mężczyzn, co wywołało pani- 
czny strach. Jeden po drugim zaczął się ci- 
chaczem wynosić, a później przekradać do 
granicy głównie na wozach, ładowanych drze- 
wem. Przez granicę przekradliśmy się dzięki 
rublom, danym granicznej straży“. 

Na pytanie, co się dzieje ze schwytanymi, 
odpowiadają, że nie obchodzą się z nimi by- 
najmniej srogo. Odsyłają ich tylko na plac 
boju — i odtąd ginie słuch o nich! 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł). Dziś” wieczorem 
odbędzie się posiedzenie Koła polskiego. Na 
posiedzeniu tem poruszoną będnie sprawa p. 
Walewskiego i prowadzoną dyskusja nad 
budżetem. 


Sytuacja. 

Praga. (Tel. wł.) Narodni Listy dono- 
szą, że dyskusja polityczna ukończy się w 
środę, poczem na porządek dzienny wejdzie 
ustawa zapomogowa. Ustawa ta z powodu 
refundowania natrafia na opór ze strony par- 
tji niemiecko- ludowej. 

Narodni Listy żądają dalej, aby sprawa 
uniwersytetu włoskiego traktowana była ró- 
wnocześnie ze sprawą założenia uniwersytetu 
czeskiego na Morawach. 

Celowiec. Odbyło się tu zgromadzenie 
wyborcze, na którem p. Lemisch zdawał 
sprawę ze swych czynności poselskich. Na 
zgromadzenie przybyło około 200 socjalistów, 
którzy przy końcu posiedzenia zrobili taką 
awanturę, iż komisarz rządowy musiał roz- 
wiązać zgromadzenie. 

P. Lemisch omawiał sytuację polityczną 
i podniósł, iż rząd musi starać się o to, aby 
parlament istniał i był zdolny do pracy, gdyż 
inaczej nie mógłby dostać pieniędzy na wy- 
datki na wojsko. To samo też skłoniło hr. 
Tiszę do zmiany regulaminu. 

Mowca oświadczył dalej, iż jest przeci- 
wny założeniu uniwersytetu włoskiego w 
Tryjeście, gdyż uważa Tryjest za miasto, na- 
leżące do sfery interesów niemieckich. 

Następnie podniósł, iż Niemcy prędzej 
poradzą sobie z drem Koerberem, niż z ja- 
kimś arystokratą w rodzaju hr. Thuna, któryby 
po Koerberze objął rządy. W ostatnich cza- 
sach atoli rząd dra Koerbera wyrządził Niem- 
com krzywdy, których mu oni nigdy nie za- 
pomną. Mowca wzywa wszystkich Niemców 
do zgody i solidarnego postepowania. Po- 
SA oni szukać sobie sojuszników w 
izbie. Tu nasuwają się w pierwszym rzędzie 
Polacy, ale zawarcie sojuszu z nimi nie by- 
łoby dla Niemców interesem, gdyż dotych- 
czas Polacy, każdego, z kim byli w sojuszu, 
oszukali. Sojusz taki kosztowałby Niemców 
więcej, niżby mogli z niego osiągnąć poży- 
tku. Pierwszym warunkiem Niemców byłoby 
Żądanie usunięcia posła Dawida Abrahamo- 
wicza, który już może pójść do izby panów. 


Wojna japonji z Rosją. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Eskadra bałtycka. 

Dower. (Biuro Reutera). W sobotę pó- 
źnym wieczorem przybyło na odległość 3 mil 
od wybrzeży pięć okrętów bałtyckiej floty, 
do których przyłączyły się później dwa inne 
statki, prawdopodobnie z węglem. Okręty 
wojenne operowały reflektorami. Okręty te — 
jak donoszą — dlatego się zatrzymały, gdyż 
(den z nich zepsuł się i musiano naprawiać 
maszyny. W niedzielę okrętów nie było już 
widać wskutek mgły. Rybacy donieśli jednak, 
że okręty jeszcze Są. 

Londyn. Minister spraw zagranicznych, 
Landsdowne w piśmie otwartem ostrzega 
właścicieli okrętów angielskich przed wy- 
dzierżawianiem ich rosyjskiej flocie bałiyckiej 
celem zaopatrzenia jej w węgle. Landsdowne 
zwraca uwagę na to, że ci właściciele, którzy 


UIEMPTF PÓRMEJ v dala 29 listopada 1904 r. 


dopuszczą się tego przestępstwa, mogą być 
karani grzywną i więzieniem, jakoteż konfi- 
skatą okrętów. Autor powołuje się na podo- 
bne oświadczenie Gladstona podczas wojny 
niemiecko-francuskiej, w którem podniesiono, 
że neutralni mogą wprawdzie na własne ry- 
zyko prowadzić handel kontrabandą wojenną, 
ale nie wolno nie szanować angielskich ustaw. 
Na prośbę izby handlowej w Liverpoolu, by 
rząd angielski bliżej wyjaśnił, jakie artykuły 
należą do kontrabandy wojennej, odpowiada 
Landsdowne, 
w toku. Rząd angielski od samego początku 
był przeciwny zaliczeniu węgla, bawełny i 
maszyn, do kontrabandy. Na tem więc sta- 
nowisku i dziś rząd stoi. Rząd rosyjski je- 
dnakowoż nadal uważa węgiel, bawełnę i 
maszyny za kontrabandę. Wyrok sądu mor- 
skiego w Petersburgu uznał konfiskatę an- 
gielskiego parowca  „Kalchas*, który wiózł 
maszyny, za usprawiedliwioną; z faktu tego 
widać jasno, jakie są interesy Rosji. Rząd 
angielski nie krępuje się tem i nie uważa tej 
decyzji sądu morskiego za słuszną, skoro ona 
nie zgadza się z zasadami prawa międzyna- 


| rodowego i w takich wypadkach*będzie bro- 


nił angielskich poddanych. 
Z placu boju. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z To- 
kio pod datą 27 bm.: Jak donoszą z głó- 
wnej kwatery armji mandżurskiej pod datą 
26 bm., rosyjska piechota atakowała  Japoń- 
czyków koło Sinlungun, odparto ją jednak. 
Nieprzyjacielska artylerja na wschodniej stro- 
nle utrzymywała silny ogień, nie wyrządzając 
szkód. Dnia 25 bm. rosyjska konnica wyko- 
nała atak na prawym brzegu rzeki Hun. Od- 
parto ją. Dnia 26 spalili Rosjanie wieś Szang- 
simen. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Muk- 
denu pod datą 26 bm.: Okolica jest na od- 
ległość 30 kilometrów zupełnie wyniszczona 
przez armię rosyjską. Wojsko zabrało wszy- 
stkie zapasy węgla i zboża. W środkowej 
Mandżurji ucieka ludność do Haimintin. Wio- 
ski znikają zupełnie z widowni. Rosyjscy 
spekulanci urządzają składy zboża. Wszędzie 
słychać skargi na nadużycia i wymuszenia ze 
strony dostawców wojskowych. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafował 
17 bm.: Japończycy zaatakowali 24 bm. od- 
dział rosyjski koło Tsinchenczen, wieczorem, 
lecz odparliśmy ich. Ostatni atak japoński. 
szczczólnie zacięty, doprowadził do utarczki 
na bagnety, ale został odparty przez trzy kom- 
panje, stojące pod dowództwem podpułko- 
wnika Bereskowa. Straty nieprzyjaciela były 
wielkie, ponieważ nasi Żołnierze strzelali z 
bliska. 

W nocy na 25 bm. Japończycy usiło- 
wali ponownie zaatakować nasz oddział, 
przyczem ponownie zostali odparci. Dnia 25 
rano, otrzymał nieprzyjaciel posiłki, Oxoło 
godz. 11 przed południem zaatakowano naj- 
pierw nasze prawe skrzydło, następnie cen- 
trum, w końcu lewe skrzydło naszych od- 
działów, stojących koło Tunchenczen. 

Około południa zmusiliśmy Japończyków 
do cofnięcia się. Artylerja ich zamilkła z po- 
wodu doskonałego funkcjonowania naszych 
bateryj. O godz. 4 popołudniu zawieja śnie- 
żna i mgła utrudniały bardzo działalność na- 
szej artylerji. Pod ochroną mgły rozpoczęli 
Japończycy ponownle kroki zaczepne, lecz 
nasze oddziały utrzymały się na swych sta- 
nowiskach. Wreszcie nastąpiła przerwa, Dzięki 
dobremu wyzyskaniu stosunków terenu, straty 
nasze były nieznaczne. W nocy na 26 pano- 
wał spokój. Straty nasze 25 bm. wynosiły 9 
zabitych, 57 rannych, 

3 Z Portu Artura. 

Londyn. (Tel. wł.) Po silnem bombar- 
dowaniu przez Japończyków Portu Artura, 
które trwało przez całą sobotę, generał Nogi 
o północy zarządził ponowny atak na naj- 
ważniejsze forty Erlungszan i Czungwanszan. 
Walka trwa dotąd. 


Londyn. Biuro Reutera donosi, że Ja- 
pończycy wydają w Czifu gazetę w celach 
agitacyjnych. Pismo to wychodzi raz na dwa 
tygodnie. 


że rokowania w tej mierze Są | 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Traktat handlowy z Niemcami. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Hr. Tisza wraz z 
ministrem rolnictwa przybył wczoraj do Wie- 
dnia. Dziś popołudniu odbędą się wspólne 
konferencje ministerjalne w obecności nie- 
mieckiego sekretarza stanu w sprawie traktatu 
handlowego z Niemcami. Obrady potrwają 
prawdopodobnie kilka dni. 
Wiec urzędników. 
Wiedeń. Wczoraj odbył się tu pierw- 
szy ogólno-austrjacki wiec urzędniczek, w 
obecności zastępcy ministerstwa handlu, po- 
słów do rady państwa i wielu wysłanniczek 
z różnych austrjackich miast. Po dyskusji 
uchwalono wniosek, domagający się: zalicze- 
nia żeńskiego personalu kolei miejskiej we 
Wiedniu, oraz kolei państwowych, do katego- 
rji urzędników państwowych, dopuszczenia 
kobiet do karjery urzędniczej z najmniejszą 
płacą początkową 1.200 koron, uregulowania 
czasu służby, usunięcia szkodliwych dla zdro= 
wia iokalów służbowych i w. i. Odpowiednia 
petycja w duchu powyższych żądań będzie 
wręczona ministrowi kolei żelaznych. Uchwa- 
lono założenie stowarzyszenia państwowych 
urzędniczek pocztowych i _ telegraficznych. 
W końcu przyjęto rezolucję, wzywającą rząd 
do przyznania 25 prz. dodatku drożyźnianego 
z powodu wielkiej drożyzny. Po kilku refera- 
tach wiec zamknięto. 
Wypadki na Węgrzech. 
Budapeszt. Hr. Geza Andrassy wy- 
stąpił ze stronnictwa liberalnego. 
Wybory w Neapolu. 
Medjolan. Wczoraj odbywał się tu 
wybór 30 radnych municypalnych. Klerykal 
i umiarkowani zawarli kompromis; połączyły 
się również stronnictwa radykalne. Zwycię- 
żyła lista umiarkowanych, zyskawszy 17.50v | 
glosów. Radykali mieli 14500 głosów. 4 
Konferencja pokojowa w Hadze. 
Londyn. Standard donosi z Waszyngto- 
nu: Wszystkie mocarstwa z wyjątkiem Ja 
ponji i Rosji, odpowiedziały już na zaprosze- {f 
nie na konferencję pokojową. 
Następna nota rządu amerykańskiego do 
mocarstw zawierać będzie bliższe szczegóły. | 
Zatarg rosyjsko-angielski. 5 
Petersburg. Podpisana onegdaj an- 
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gielsko-rosyjska konwencja w sprawie sądu 
rozjemczego dla rozstrzygnięcia sporu, wy- 
nikłego z powodu zajścia na Morzu Półno- 
cnem, ustanawia wydelegowanie komisji śled- | 
czej z 5 członków. jednym z nich będzie j 
wyższy oficer marynarki rosyjskiej, drugim — f 
angieiskiej. Francja i Stany Zjednoczone bę- k 
dą uproszone, by z kół swoich oficerów | 
marynarki wydelegowały po 1 członku do P 
komisji. Piąty członek ma być wybrany przez ġġ 
tych czterech; gdyby w tym kierunku nie 
mogło przyjść do porozumienia wśród człon- | 
ków, ząmianuje piątego członka cesarz Fran- |. 
ciszek Józef. Rosja i Anglja wydelegują po- 
nadto swych prawnych doradców z głosem 
doradczym i 1 agenta dla oficjalnego udziału | 
w pracach komisji, która obradować będzie | 
w Paryżu. Wszystkie uchwały zapadają więte 
szością głosów. | 
Waszyngton. (B. Reutera). Słychać i 
| 
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że Stany Zjednoczone zamianują wysokieg” 
oficera marynarki członkiem komisji śledcze 
w sprawie zajścia na morzu Północ'iem. 
Wystawa marjańska. | 
Rzym. W pałacu San Giovanni di La. 
terano, w obecności kilku kardynałów, ciał: 
dyplomatycznego, wielu włoskich i zagran 
cznych biskupów i członków  papieskiegi 
dworu, odbyło się otwarcie międzynaro dowe 
wystawy marjańskiej. r 
Bora. 
Tryjest. W nocy z piątku na sobot 
11 łodzi transportujących karmienie, zostat | 
zapędzonych przez %orę na pełne morze 
Ośm zdołano urat:wac, brakło 3 łodzi z czte | 
rema ludźmi, zagnanyca ku wybrzeżu wło 
skiemu. Wczoraj wieczorem parowiec „Italia, 
który wyjechał celem niesienia im pomocy | 
uratował jedną łódź z jednym człowiekien 
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który dwa dni i dwie noce bez pożywienia 
wydamy był na pastwę burzy i deszczu. 
Dwóch innych łodzi z trzema ludźmi dotych- 
czas mie odnaleziono. 


Wiedeń. Przybył tu wczoraj minister 
kandiu Hieronymi z Budapesztu. 

Wiedeń. Z Insbruku przybył namiestnik 
Schwartzenau. 

Budaneszt. Hr. Tisza i Lukacs wyje- 
chali dziś rano do Wiednia. 

Paryż. Kardynał arcybiskup Paryża 
Richard, zachorował, Ze względu na pode- 
szły wiek, żywią obawę o przebieg słabości. 

Petersburg. Rosyjska agencja telegr. 
donosi: W związku z odebraniem Aleksieje- 
wowi naczelnego dowództwa w Azji Wscho- 
dniej, pojawił się wczoraj reskrypt cara z wy- 
razami zadowolenia z zasług, położonych 
przez Aleksiejewa, jako naczelnego wodza. 
W reskrypcie tym nadał car b. namiestniko- 
wi order jerzego III klasy. 


Strejk uczniów w szkole 
lasowej. 


Dziś uczniowie wszystkich trzech kursów 
w krajowej szkole lasowej opuścili szkołę i 
oświadczyli, iż do niej więcej nie wrócą. — 
Sprawa tego nowego „sStrejku* przedstawia 
się jak następuje: Sejm, załatwiając sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o stanie krajowej 
szkoły łasowej we Lwowie, uchwalił między 
innemi wezwanie do dyrekcji szkoły, aby 
wykładający profesorowie ściśle przestrzegali 
§. 17 przepisów, dotyczącego egzaminowania 
podczas kursów. 

W tym celu ma dyrektor wręczyć każde- 
mu z wykładających osobny katalog dla za- 
pisywania daty i wyniku każdego egzamino- 
wania poszczególnego ucznia w ciągu kursu. 
Zapiski te brane będą w rachubę przy klasy - 
fikacji kursowej. Stosownie do tej uchwały 
dyrektor szkoły p. Małaczyński wystosował 
do profesorów szkoły odpowiednie pismo, 
do którego dla każdego z profesorów dołą- 
czył katalogi, polecając im, aby po każdem 
egzaminowaniu ucznia wpisywali do katalogu 
klasy. Zarządzenie o tyle było nowem, że 
dotychczas pytano wprawdzie uczniów pod- 
czas roku szkolnego, ale w katalogach ża- 
dnych klas nie notowano. 

Uczniowie dowiedziawszy się o tem, po- 
częli się burzyć. Gdy dziś rano przyszedł do 
szkoły lasowej radca dr. Szyszyłowicz i po- 
czął ua | kursie egzaminować uczniów z ję- 
zyka niemieckiego, uczniowie, po pewnej 
chwili, wszyscy wyszli z klasy. Również kurs 
II i II opuściły sale wykładowe. 

Wkrótce potem do kancelarji dyrekcji 
przyszła deputacja uczniów, która chciała do- 
ręczyć dyrektorowi p. Małaczyńskiemu memo- 
«jał, domagający się zniesienia rozporządzenia, 
zarządzającego zapisywania klas do katalogu 
i grożący, 1ż jeśli wydział krajowy zarządze- 
nia tego mie zniesie w przeciągu 24 godzin, to 
oni zakład opuszczą i więcej da niego nie 
wrócą. -Dyrektor na uwagę radcy Szyszyło- 
wicza, iż żądanie, aby wydział w przeciągu 
24 godzin dał odpowiedź na memorjał, jest 
wbliżającem, — memorjału nie przyjął. 

Deputacja uczniów udała się następnie 
z podobnym memorjałem do marszałka kra- 
jowego hr. Stanisława Badeniego, który ró- 
wnież rmemorjału nie przyjął, lecz polecił 
wnieść go do protokołu podawczego. 

Uczniowie zapytani, co będą robili,, jeśli 
życzeniu ich nie stanie się zadość, oświad- 
czyli, iż przeniosą się do szkół lasowych w 
Weisskirchen, gdzie im miano przyrzec, że 
zostaną przyjęci, chociaż już tam rok szkolny 
się rozpoczął. 

jeżeli jutro uczniowie nie przyjdą do 
szkoły, to szkoła zostanie zamkniętą i będą 
zarządzone mowe wpisy. 

Uczniowie szkoły lasowej rozpoczynając 
strejk, mie obliczyli widocznie, na co się na- 
rażają. Uchwały sejmowej wydział krajowy 
zmienić nie może, a uczniowie, opuszczając 
samowolnie szkołę, narażają się na utratę 
stypendjów i zasiłków, które dość obficie 
pobierali. Jeśli nie zaniechają strejku, to 
stracą rok, gdyż do innej szkoły nie zostaną 
przyjęci i stypendjów nie otrzymają. Profeso- 
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rowie szkoły starają się wpłynąć na uczniów, 
aby zaniechali oporu i powrócili jutro do 
szkoły.3 


NOTATKI 
Uterachie i artystyczne. 


Z Filharmonji. Na cele dobroczynne To- 
warzystwa Św. Salomei wystąpiła w sobotę p. 
Felicja Romanowska, Lwowianka, która, przeby- 
wając od lat mniej więcej dziesięciu przeważnie 
za granicą i ciesząc się w Królestwie i w Niem- 
czech znacznem uznaniem jako  wybitniejsza 
śpiewaczka koncertowa, od tego czasu nie 
zjawiła się na lwowskiej estradzie. Zapowiedź 
występu tej artystki obudziła więc pewne zaję- 
cie w naszym Świecie muzykalnym, a tylko 
chwili niezbyt korzystnej, bo zaskoczonej pra- 
wdziwą powodzią koncertów i wszelkiego ro- 
dzaju produkcji muzycznych przypisać należy 
mały stosunkowo udział publiczności w one- 
gdajszym wieczorze. Zachowawszy w pamięci 
ostatni swego czasu występ p. Romanowskiej 
we Lwowie, śmiało zaznaczyć możemy u arty- 
stki pewne postępy pod względem jakości głosu 
i technicznego opanowania tych niewątpliwie 
bardzo sumiennie wyszkolonych środków wo- 
kalnych. Warunki te poparte sporym zasobem 
zrozumienia muzykalnego składają się obecnie 
na całość więcej niż udatną i pozwalają arty- 
stce — o ile wykonywa ona utwory odpowie- 
dnie dla swej indywidualności — na wywoła- 
nie wrażenia korzystnego i efektu częstokroć 
prawdziwie artystyczneg». Z licznego prog amu 
i obfitych dodatków podarowanych publiczności 
na jej żądanie, wymieniamy jako najbardziej za- 
sługujące na uznanie pod względem interpreta- 
cji: szereg pieśni starofrancuskieh  serenadę 
Ryszarda Straussa, oraz utwory naszych mi- 
strzów — kompozytorów Galla i Niewiadom- 
skiego, które — naszem zdaniem — najgłębiej 
trafiły słuchaczom do przekonania i — do 
serca. Publiczność przyjęła dawną swą znajomą 
oklaskami serdecznymi i wywołała p. Roma- 
nowską, w uznaniu jej produkcyj artystycznych, 
kilkakrotnie po skończeniu każdej części pro- 
gramu. 

Prawdziwy sukces odniósł doskonały pia- 
nista — amator p. Stanisław Głowacki, biorący 
współudział w tym koncercie jako solista i ode- 
graniem fortepianowej partji w sonacie Rubin- 
steina. Grę p. Głowackiego odznaczającą się 
piękną techniką, temperamentem, a niemniej 
flnezją i zrozumieniem oklaskiwano  rzęsiście, 
domagając się usilnie naddatków ponad pro- 
gram. Słowo uznania rzetelnego należy się mło- 
demu skrzypkowi p. R. Perutzowi uczniowi 
lwowskiego konserwatorjum. Fr. Neuhauser. 

Z teatru. Dziś w poniedziałek, z powodu 
nagłej niedyspozycji p. Czerwińskiego, w miej- 
sce „Gniazda jaskółek“, daną będzie wesoła 
i melodyjna operetka „Dziewczyna z fjołkami”. 

Jutro we wtorek, z powodu zasłubnięcia 
pani Solskiej, zamiast zapowiedzianej „Warsza- 
wianki“ i „Widm*, danym będzie „Kościuszko 
pod Racławicami“. Przedstawienie to odbędzie 
się ku uczczeniu rocznicy listopadowej i po zni- 
żonych cenach. 

W środę po raz pierwszy prześliczny utwór 
Musseta: „Nie igra się z miłością. 

Z Filharmonji lwowskiej donoszą: Dzi- 
siejszy koncert Bronisława Hubermana, będzie 
świetny, tak, jak to było zresztą do przewidze 
nia. Sale Filharmonji zapełni publiczność dobo- 
rowa, która należycie ocenić potrafi mistrza, 
jednego z największych dziś w świecie skrzypków. 

Dnia 1 grudnia, we czwartek, odbędzie się 
koncert na dochód Tow. uczestników powstania 
z r. 1863 

Dnia 7 grudnia zawita miły i tak sympa- 
tycznie zawsze przyjmowany gość, dr. Konrad 
Zawiłowski, i da jeden koncert w Filharmonji. 
Znakomity śpiewak — jak wiadomo — jest 
obecnie członkiem nadwornej opery wiedeńskiej, 
zaszczyt i uznanie niemałe dla naszego śpie- 
waka, gdyż żaden Polak dotąd nie był jeszcze 
stałe zaangażowany w operze wiedeńskiej. 


KRONIKA. 


Lwów 28 listopada. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe. 
Ciepłota +2° R. Pochmurno. 


Z kolei państwowych. W okręgu dyrek= 
cji lwowskiej przyjęci zostali jako wolontarju- 
sze: Michał Tysowski i Edward Gajewski dla 
Lwowa, Jan Eckert dla Gródka, Stanisław Świ- 
gost dla Lwowa, Józef Rojkowski dla Przemyśla, 
Jan Zajas dla Podzamcza, Stefan Strzelecki dla 
Posady chyrowskiej, Marjan Dąbrowiecki dla 
Podzamcza, Artur Markowski dla Przemyśla, 
Piotr Kulczycki dla Sambora, Stanisław Szy- 
szko dla Skolego, Jędrzej Korbel dla Podzam- 
cza, Mieczysław Piszczek dla Przemyśla, Zy- 
gmunt Wagner dla Podzamcza, Jan Kmieć dla 
Medyki, Teofil Kuhn dla Lwowa, Leon Post dla 
Padwołoczysk, Alfred Haich dla Lwowa, Józef 
Mekler dla Jarosławia, Jan Komarzyński dla 
Podzamcza i Michał Neusser dla Lwowa. Na- 
stępnie przeniesieni zostali adjunkci: Antoni 
Dobsch ze Stryja do Tarnopola, Piotr Nowa- 
kowski ze Lwowa do Przemyśla, Gwido Hule- 
wicz z Lubieniec do dyrekcji i Stanisław Mi- 
gocki z Przemyśla do Dublan: Kranzbergu; oraz 
asystenci: Włodzimierz Ustjanowicz ze Stryja 
do Łańcuta, Kazimierz Dąbrowski z Przewor- 
ska do Medyki, Jan Polaczek z Medyki do 
Przeworska i Michał Koziński z Lubaczowa do 
Posady chyrowskiej, nakoniec manipulantka 
Marja Penót z Jarosławia do Krasnego. 

Adwent. Wczorajsza pierwsza niedziela 
Adwentu otworzyła nowy rok kościelny. Słowo 
Adwent wzięte jest od wyrazu łacińskiego 
Adventus, co właściwie i dosłownie oznacza 
„Przyjście Pana naszego Jezusa Chrystusa“. 
Jest to hasło przygotowania się do uroczystości 
Bożego Narodzenia. Adwent zawsze ma cztery 
niedziele i zawiera trzy całe tygodnie, oraz 
przynajmniej początek czwartego. Te cztery 
niedziele wyobrażają cztery tysiące lat, przez 
które ludność wyglądała zbawienia w Chrystusie 
Odkupicielu. W Adwencie, jako w porze pokut 
i umartwień, Kościół zakazuje ślubów małżeń- 
skich, aby przez huczne zabawy nie mącić po- 
wagi Adwentu. W kościołach kapłani używają 
wtedy szat fioletowych, tj. koloru, będącego 
symbolem żałoby i smutku i opuszczają z nabo- 
żeństwa pieśni radosne, jako to: „Gloria in 
excelsis“ i „Te Deum“. Pobożni katolicy za 
obowiązek sobie mają, aby w tym czasie wy- 
spowiadać się z grzechów swoich i pokrzepić 
się Najświętszem Ciałem i Krwią Odkupiciela. 

W  Adwencie odprawia się codziennie 
o Świtaniu Msza św. śpiewana, zw. „Roratami*, 
bo zaczyna się od słowa łacińskiego Rcerate 
coeli, to jest „Nieba spuśćcie rosę*. Nabożeństwo 
to zaprowadzone zostało w Polsce za króla 
Bolesława Wstydliwego w XIII wieku. Bogobojny 
ten król postanowił w 1230 r., aby na początku 
Adwentu każdy z siedmiu stanów Rzeczypospo- 
litej stawiał świece na wieikim ołtarzu, na znak, 
że Chrystus Pan jest światłością naszą. Pierwszą 
świecę stawiał sam król, mówiąc: „Gotów je- 
stem na Sąd Boży*. Drugą stawiał prymas 
w imieniu całego duchowieństwa, trzecią sena- 
tor, czwartą szlachcic, piątą rycerz, szóstą mie- 
szczanin, siódmą kmiotek — i każdy powtarzał 
słowa, wypowiedziane przez króla. 

Sp. Wanda z Hirschierów Lewicka, o 
której nagłym zgonie donieśliśmy dziś rano, 
była przez całe życie swoje wzorem przezacnej 
a dzielnej kobiety Polki, dla której ognisko 
domowe jest wielkim ołtarzem, a ona jego 
niestrudzoną kapłanką. W miłości Boga i Oj- 
czyzny chowała i wychowała swych synów, na 
służbę i pożytek społeczeństwa a obdarzona 
duchem wzniosłym i sercem szlachetnem, w ci- 
chości i skromności Samarytanina, świadczyła 
ludziom dobrze gdzie i jak tylko mogła. Ze 
zgonem tak serdecznie i gorąco opłakiwanej 
dziś przez synów matki, zstępuje do grobu 
matrona polska, dawnego, lepszego autoramen- 
tu, a w najlepszem tych słów zrozumieniu — 
nestety, jedna z ostatnich, nielicznych... Pokój 
popiołom, a cześć pamięci zacnej, dz elnej ko- 
biety! 

Pogrzeb śp. Lewickiej odbędzie się jutro 
we wtorek o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ul. Teatralnej 5. 

Z krajowej Rady szkolnej. Rida szkol- 
na krajowa zatwierdziła Michała Ptaszyxa. rze- 
czywistego nauczyciela gimn. w Samborze w 
zawodzie nauczycielskim i nadała mu tytuł 
profesora, oraz przeniosła w stan spoczynku 
Stanisława Kruczkowską, nauczycielką w Opet- 
kowicach. 


Prawo publiczności na przeciąg roku 
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szkolnego 1904/5 nadał minister oświaty I kla- 
sie liceum żeńskiego z ruskim językim wykła- 
dowym w Przemyślu, utrzymywanem przez Tow. 
„Ruski instytut dla dziewcząt.“ 

Budowa szkół. Rada szkolna krajowa 
postanowiła budowę szkół jednoklasowych w 
Bytomsku, w okręgu bocheńskim i w Dąbrowie 
ruskiej w okręgu sanockim. Gminie Różniatów, 
w okręgu jarosławskim przyznała bezprocento- 
wą pożyczkę w kwocie 2000 koron na budowę 
Szkoly. 

Z życia towarzyskiego. W soboię w ko- 
Ściele katedralnym obrz. łać. odbył się ślub 
panny Honoraty Kohmanównej, wychowanicy 
wiceprezydenta miasta p. Stanisława Ciuchciń- 
skiego, z panem Romanem Dyszkiewiczem, urzę- 
dnikiem magistratu. Ceremonji dopełnił ks. ka- 
nonik Świsterski. Po ślubie ugaszczał p. Ciuch- 
ciński gości weselnych w sałach Towarzystwa 
strzeleckiego. 

= Nabożeństwo żałobne. Dziś przed 
południem o godzinie 9 w archikatedrze łać. 
odbyło się nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy zmarłych członków rady miejskiej. Mszę 
św. celebrował ks. Bielówka Na nabożeńsłwie 
byli obecni: prezydent Małachowski z wicepre- 
zydentem Michalskim, oraz radnymi: Baschem 
i Ciechuiskim. 

= Kasyno urzędnicze we Lwowie, w 
swym nowym lokalu w Rynku l 9, urządziło 
w sobotę wieczór muzyczno wokalny ku uczcze 
niu 74 rocznicy powstania listopadowego. Prof. 
Bronisław Sokalski w bardzo interesującej for- 
mie skreślił przyczyny powstań i walk naro- 
dów, którym byt polityczny odebrano, — oraz 
wysokie znaczenie dla potomności owych bo- 
haterskich wysiłków powstania z r. 1831. Na- 
stępnie śpiewali: panna Zora Kobylańską i p. 
Wiktor Borecki, deklamował „Dwóch rannych* 
p. Jan Glatty; resztę wieczoru wypełniły dosko- 
nałe produkcje młodej lecz już dobrze zespo- 
lonej drużyny amatorskiej muzycznej; jest to 
„orkiestra Towarzystwa nauczycieli szkół lu- 
dowych“. 

Wieczór rozmaitości. Towarzystwo nau- 
czycieli szkół ludowych m. Lwowa, urządziło 
wczoraj w sali Tow. gimn. „Sokół* wieczór 
rozmaitości, z którego czysty dochód przezna- 
czono do funduszu budowy własnego domu. 
Wieczór ten, udał się wybornie, czego do- 
wodem są owe gorące Oklaski, jakimi liczne 
zgromadzona publiczność darzyła wykonawców 
bardzo urozmaiconego a doborowego progra- 
mu. Na program ten złożyły się udatne pro 
dukcje chóru Tow. nauczycieli ludowych pod 
batutą p. Sielańskiego, produkcje orkiestry 
smyczkowej, a następnie kółka mandolinistów 
Towarz. pod kierownictwem p. Pańkowa, Śpiew 
bez zarzutu, gorąco oklaskiwanej pny Januszó- 
wnej i p. Hrlsteina, oraz monologi p. Altena i 
„Podróż po Polsce“ w 100 kolorowych obra- 
zach świetlnych z objaśnieniami p. Baygera. 


- Na zakończenie odegrano wesołą jeduoaktówkę 


„Przejście Wenery*. 

Miedź na Bukowinie. W  Luiserthal 
w dozbzach religijnego funduszu na Bukowinie, 
natrafiono na obfite pokłady krzemianu miedzi, 
z któr:go można wytapiać miedź metaliczną. 
Odkiycie to istotny skarb dla właścicieli i kraju. 

Kolej tomaszowska. Koncesjonarjusz ko- 
lei tomaszowsko lubelskiej, ordynat hr. Zamoy- 
ski, uzyskawszy nową prolongatę na wniesienie 
potrzebnego kapitału, złożył jednocześnie pół- 


tora miljona rubli na poczet żądanej przez 
skarb państwa sumy. 
Po tym fakcie pozostaje do złożenia 6 


miljonów rubli, która to suma, jak się dowiadu- 
jemy, będzie już wkrótce zebrana. 

W ten więc sposób jedna z  najważniej- 
szych linji kolejowych, łącząca bezpośrednio 
Warszawę z najbogatszemi w glebę w Króle- 
stwie stronami lubelskiemi, oraz z  Galicją 
wschodnią, a głównie ze Lwowem, po pięcio- 
letniem wyczekiwaniu nareszcie będzie zbu- 
dowana. 

Nowa administracja dóbr i interesów Or- 
dynacji ma nadzieję doprowadzić do skutku 
organizację Towarzystwa kolei lubelsko toma- 
szowskiej już w roku przyszłym. 

W polskie ręce. Hrabia Czarniecki z Ru- 
ska nabył, jak donosi Schrimm. Kreisbl, od 
właściciela dóbr rycerskich p. Finsterbuscha, do- 
bra Łęg i Łążek za 600.000 marek. 


(KUKRBNIK 0 SKI z dsła 29 listopada 1904 z. 


Próbki stylu parlamentarnego, używa- 
nego przez „reprezentantów ludu“, wybranych 
w V kurji do parlamentu wiedeńskiego, podają 
stenograficzne protokoły posiedzeń rady państwa 
ubiegłego tygodnia. Najbardziej zajmującym i 
charakterystycznym był dyalog między socjali- 
stanii a radykałem czeskim hr. Sternbergiem. 
Powód do niego dał przywódca socjalistów 
Pernerstorfer swymi niestychanymi atakami na 
dynastię. Mianowicie użalał się, że kiedyś za 
swoją mowę w parlamencie zosta? obity. 

Hr. Sternberg woła: Dobrze zrabiono. 

P. Schumeier: Ładny hrabia! Każ się pan 
wypchać dla muzeum zoologicznego. Ale czemś 
taniem! Wiórami. 

P. Seitz: Niech się szlachta zawstydzi i 
wyprowadzi tego człowieka! 

P. Eldersch: Czy flaszka z koniakiem już 
pusta ? 

Hr. Sternberg: I to są reprezentanci ludu! 
Parobcy I 

W dalszym ciągu, gdy Pernerstorfer wystą- 
pił z nową obelgą na dynastję, hr. Sternberg 
zawołał: i 
| — Jesteś pan naganiaczem absolutyzmu! 
Tak się tutaj wyrażać!.. 

P. Pernerstorfer: Słowa pańskie pokazują, 
że pan potrzebujesz jeszcze lekcji polityki poza 
tą izbą! 

Hr. Sternberg: Pana poproszę o kilka lekcyj! 

P. Pernerstorfer: Toby panu nie zaszko 
dziło! Taki młody człowiek może się czegoś 
odemnie nauczyć. 


Hr. Sternberg: Starość nie ochroni od 
głupoty : 

P. Pernerstorfer: Ja to już wczoraj powie- 
działem do dra Luegera! s i 


P. Seitz: Niepojęte, że szlachta nie wstydzi 
się za niego i nie wyprowadzi go! 

P. Eldersch: Idźno pan do bufetu! 

Prezyd:nt dzwoni 


Wypadek na kolei. Stanisła wów, (Tel.) 
Dyrekcja kolei państwowych donosi: Z powo- 
du usunięcia się nasypu nastąpiło wykolejenie 
maszyny pociągu mieszanego 1. 3757 dnia 27 
bm. tuż przed stacją Wołkowce-Turylcze, szlaku 
kolei lokalnej Wygnanka Iwanie puste. Ani 
z podróżnych, ani z personalu kolejowego 
nikt nie odniósł obrażeń, W celu naprawy 
uszkodzonego toru, wstrzymano ruch pomiędzy 
Borszczowem a lwaniem pustem aż do odwo- 


łania, 
Z kraju. 


Biala. (Śmierć w płomieniach), W chacie 
włościanina Józefa Martyniaka z Meszny, wy- 
buchł w tych dniach pożar, który zniszczył ją 
do szczętu. Ofiarą płomieni padł także Marty- 
niak, pogrążony w głębokim śnie. 

Gródek Jagielloński. (Wypadek na ko- 
lei). Pociąg bryskawiczny zdążający wieczorem 
z Krakowa do Lwowa najechał przed kilku 
dniami na furę, wiozącą drzewo. Ofiarą wypad- 
ku padły obydwa konie i wóz, który rozleciał 
w drobne kawałki, Woźnica, Józef Smyk z Gród- 
ka, zdołał jeszcze wczas uniknąć niebezpie- 
czeństwa. 

Nowy Targ. (Kradzież w budynku sądo- 
wym). W nocy z 21 na 22 bm. dostał się do 
gmachu tutejszego sądu powiatowego jakiś rze- 
zimieszek, a otworzywszy kluczami, znalezionymi 
w jednym ze stołów, żelazną kasę, zabrał z niej 
gotówką przeszło 1000 koron, pozostawiając 
widocznie przez przeoczenie jeden tylko depo- 
zyt, zawierający 1400 koron. Jak przypuszcza- 
ją, kradzieży tej dopuścił się pewien były are- 
Sztant, którego wuźny sądowy używał do sprzą- 
tania w kancelarjach sądowych. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 27 listopada. (Targ zbożowy). 
Pszenica 10:55 do 10'95, żyto od 785 do8'10, 
kukurudza 7'85 do 8:00; owies 7'15 do 740, 
jęczmień 8'40 do 930. 

— Budapeszt 27 listopada. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Pszen ca na kwiecień 10'21 do 1022, żyto na 
kwiecień 7:06 do 7:97; owies na kwiecień 7:17 
do 7'18; kukurydza na maj 1905 7:55 do 7'56, 
rzepak na siespień od 1110 do 11:20 Oferty 
na pszenicę: mierne. Chęć kupna: ograniczona. 
Uspusobienie: słabe. Pogoda : pada Śnieg. 


` 


< 


— Wiedeń 27 listopada. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr, Zakładu kredyt, 
680—, Akcje węg. Zakł. kred. 801'—, Akcję 
Anglobanku 28475, Akcje Unionbanku 558—, 
Akcje Laenderbanku 454'50, Akcje Bankvereinu 
546'50, Akcje Bodencredii 963*—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 546'—, Akcjekolei państw. 
650'50, Akcje kolei połudn. 87:25, Kolei Elbethal 
414—, Akcje kolei Północnej 5500, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 579—, Akcje Alpiny 493'25, 
Akcje Rima Muranji 515'75, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 2374, Akcje fabryki bronł. 
539—, Akcje tureckie tytoniowe 333—, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1116'--, Oblig. 
węg.indemn. 97:90, Renta majowa 100:—, Austr. 
renta koron. 100'15, Węgierska renta kor. 98°10, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99'10, 4 proc. listy, 
Banku hipot. 98:80, 4 i pół proc. listy Banku 
hipon 101*40, 5 proc. listy Banku hipot. 112—, 
4 proc. listy Banku krajowego 9940, 4i pół 
proc. iisty Banku kraj. 101:90, 5%, obligacj, 
kom. Bankı krajow. 103'35, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 99:85, 4 proc. Gal. poż. kraj. 2 r. 1893 
99°49, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 9765, Losy 
tureckie 134 25, Marki (17:52, Ruble 25375. 


Drobne ogłoszenia 


po 3 kałerze za słowo, Najmalejsze cz łuąsera 7} 
33 atu <a) maad o 46 itogratowane 1 drukowane, 
piety mzy Ww zaproszenia l listy stubne, po- 
leca SEYFARIH & DYDDYN we Lwowie pray placu 
Marjackim. 195 


Cadolonnio €wlożo znakomite masło deserowe 
Codziennie świeże po zniżonych cenach do 

nabycia tylko w handiu Leonarda Soleckiego, Lwów, 
Batorego 2. . 848 


> wielkiej rasy do sprzedania. Piac 
Dogi tłode, Strzelecki |. 6, parter, 2 drzwi na 
lewo. Od 3—6 popołudniu. 


kupię w ratach 
Dom parterowy Z ogrodem rocznych po 
810 koron w miesięcznych spłatach. Zgłoszenia tylko 
pisemne pod cyfrą: „Na raty* do administracji „Dzien- 
nika Polskiego*. 


H w, do s rzedania, oraz przyjmuje 
fistarmowinm Z ówieńta na nowe. pó Buczak, 
zeptyckich 16. 833 


EŃ 


A e, 


groty lekkie i mało używane w dobrym stanie do 
Karety sprzedania. Stromenger, fabryka aBwoza 


= 


Lwów, Karola Ludwika 5. 


u, potrzebujący zatrudnienia mogą się zgło- 
krawcy sić po RE d liwerunkowe do Bolesława 
Mikulińskiego, Batorego 12. 834 


Bera? kacir ui WEODOWI 
Ksiegi handlowe i gospodarcze kagi 
łaryjne, konceptowe i iistowe poleca najtaniej Sey- 
dj & Dydyński we Lwowie, przy placu Mari 
ckim. 


sód | (lipowy) patoka, leczniczy, de- 
pszcze ny serowy z gwarancją za pra- 
wdziwość jakości, wysyła w 5 kg. biaszankach po 
6 koron opłatnie J. Menczet w Mikulińcach. 20 


iód i lub stepowy doskonały z własnych 
powy pasiek, wysyła w 5 kil. puszkach 

po 6 koron francs Józef Czajkowski w Skale nad 
ruczem. , 


ł da inteligentna panienka, umiejąca pisać na 
ua maszynie, poszukuje odpowiedsiego zajęcia 
w, biurach. urzę tach lub przedsiębiorstwach Łaskawą 
odpowiedż upraszam pod | K Ochronek 1. 


Nawaćel aztantorylno z bronzu, skóry, drze- 
Nowości galanteryjne wa szea i porcelany, 
już nadeszły poleca Seyfarth © Dydyński we Lwo- 
wie przy placu Marja: kim. „ 808 


początkający Koncypient iie zajęcia biu 
rowego we Lwowie. Warunki przystępne. Zyłoszenia : 
Administracja „Dziennika Polskiego“ l. 44, „Dołęga*.. 


pie iki do wód mineralnych, bardzo skváeczne, 
i) Wyborne cie.stka, pączki po 3 centy 
Str. cle, ciasta, torty świąteczne, poleca najtaniej Cu- 
kiernią krakowska. Lwów, Fredry. 849 


7 wysyła franco 5 klg. bar łeczki 
Rydze kiszone za koron 4 Jujan Makowa 
w Uściu rnskiem. 845 


Yczeń z VI. kl. gimn. poszukuje lekcii za jakiem- - 
kolwiek wynagrodzeniem. — Zgłoszenia do | 
redakcji „Dziennika Poiskiego* plac Marjacki pod 
literami J. G 


wr ;ą drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem 
J. G. Piotrowskiego. 


